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WIADOMOŚCI BRUKOWE
Wilno w  Sobotę Dnia j 8 W rześnia.

Do towarzystwa sentymentalnego, donie­
sienie z  Eldorado, (wyiątki).

Ames sensibles ! c*est pour vous que j’e-- 
cris . . . Gcnlis, Stael, H i cc oho ni, 
Cottiiiy Porter, Mont eauUeu, K r u. 
dcner, Lafontaine fi/iatcaubriand. 
NakwaskayMąlwina, Ostroróg i t. d%

W am  to , w am , które na ziemię dja po­
ciechy ludzkości z niebios zesłane , bożkiem 
miłości ożywione tchnieniem, pałacie żądzą upo- 
ienia innych delikatną a czystą roskoszą ; którą 
w  tkliwych uczuciach domyślnych serc wa* 
szych czuiecie; które, zebrawszy się w  ie- 
dno grono, wśród W ilna wystawiacie nam 
obraz raiu , łączycie w iedno ognisko wszystkie 
wasze tkliwości , ztamtąd promienie ich oży- 
wiaiące po całem rozsiewacie mieście ; teraz- 
nieyszego pokolenia chluby i roskosze! przy­
szłego odnowicielki i dobroczynne, wdzięczne, 
zacliwycaiące Mahometa Huryie  / wam to, wam 
pisemko to moie poświęcam —  Jeżeli płoche 
a miłe Amorki unoszące się około waszego 
zgromadzenia, ieżeli stroie, ces enfans capri- 

1 cieux de la móde ; ieżeli zabawy , teatr, kas- 
syn a , pląsy, wieczory i romanse, mieysca ie- 
szcze cokolwiek w  waszych zostawuią sercach; 
ieżeli nakoniec ięzyk nieokrzesany i gruby, któ­
rego używam , drogę do nich znaleźć potrafi; 
a icdwabne moie słówka, szczęśliwsze od wrza­
sku dzieci i mężowskiego przywiązania, ieden 
uśmiech , iedno westchnienie z was- wywabią, 
łzę goryczy osuszą, lub Izą rozczulenia i ra ­
dości oczy wasze niebieskie zroszą ; więcey 
naówczas doznaiąc szczęścia od Lidyi króla, a 
równie wiele iak Iilionu pasterz, padnę bee 
zmysłów na moiey berzerce , dopóki Lafleu r  nie 
otrzeźwi mię wodą des Templiers zwaną —  
Co do cieb ie, towarzystwo wdzięków, nie za­
wiedź mych pięknych, mych różowych na­

dziei —  Kiedy w buduarze tysiącem zapachów 
woniejącym , odziane w  wykwintnym negliżu , 
około machoniowego stolika pod srebrnych na­
czyń ięczącego ciężarem , u C efizy  lub iJo ry -  
meny zebranem będziesz ; a sekretarz , ów sła­
wny próżniak filozoficzny, artykulik ostatni 
Wiadomości Brukowych skrycie na posiedzenie 
przyniesie, nie pogardź, nim , zaklinam was na 
trefione'  włosy , anielskie spoyrzenia , zefiro­
wą kibić , paryzkie rękawiczki i Hubigana wo­
nie ; zaklinam:

Qu»ste mie carte in lietafronte accogli ,
Che qunsi in voto a te sacrate i’porto.

Gcrus. lib. C. I .

a przekonasz s ię , że nie próżne są twoie usi­
łowania , że wiek barbarzyński znikać iuż za­
czyna z zaciemnioney powierzchni Polski ; że 
sentymentalność coraz upowszechpia się bar- 
dziey ; a dwa pokolenia może Wystarczą do 
postawienia oyczyzily naszey na tym cywilizacyi 
stopniu , na daleko wyższym naw et, odnieosza- 
cowaney zagranicy :

Forsę un di f ia , che la presaga penna 
Osi scriper di te quel eh* or riaccenna* (1)

Już autor Heloizy i Emila wiekowi igraszek

(1)  W yznaię. iż nic rudna równie ant i-sentymentalne go 
iak przytoczenia łaciny , greczyzny i  polszczyzny; 
lecz ięzyk Petrarka /  G wary niego , Tassa, zasłuży ż on 
Ha podobną zniewagę ? Nie zapewne, i dla tego to, nie 
tłumaczenie Piotra Kochanowskiego, lecz wiersze 
włoskife w oryginałney , zagranicznej przytoczyłem 
piękności. Ula szubrawców iednak , i  podobnych im 
polszczyzny zagorzalców, kladnę polskie tłumaczenie, 
wprawdzie nie Kochanowskiego, bo pod ręką nie mam, 
ale moie :

Z  wypogodzonym czołem przyym to pismo, które tobie po ■ 
święcone , na znak czci przynoszę . A daley : Aloże 
czas przyjdzie kiedy prorockiem piórem ośmielę sie 
napisać to, o czemern tylko natracił.
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i śmiechów w ró cić . chciał przez obrzydły pe­
dantyzm wydarte swobody ; iuż w  iego ślady 
wstępując wielkiego świata członki, uwolniły 
go od naprzykrzoney, ciemnogrodżkiey łaciny. 
'J'< rpsychora , Euterpe , Apeiłesa sztuka i Pani 
de Genlis ięzyk, zastąpiły iuż Matematykę, Lo­
gikę i Grammatykę narodową; lecz dadź mu 
uczuć miłości powaby , obdarzyć go roskoszij 
wiekowi starsze~mu właściwą., oto dzisieyszey 
cywilizacyi godny 'wynalazek , oto ostatni sto­
pień doskonałości w romantjczno-sentymental- 
riem w ych ow an iu !!!—  Szczęśliwe W ilno1 ie- 
żeli, o czerń nie wątpię , świetne wdziękami 
wasze zgromadzenie do tego stopnia stolicę L i­
tw y  udoskonalić potrafiło; stokroć atoli szczę­
śliwsze mieysce które , równie iak ona ucy­
wilizowane , pierwsze iednak przed światem 
pochlubić tem się mogło! . . . a to szczęście, 
miiie niech będzie winnem —  Ogłaszam więc 
ze nieraz, w licznych i świetnych towarzy­
stwach , śklniących się perłami i złotem, wi­
działem młode a niewinne uczniów drugiey 
klassy serduszka otwieraiące się uczuciom nay- 
iyw szey m iłości, zalotności naytkliwszey , a 
nawet dla spółzałotników zazdrości—  Ani po­
nura powaga zwierzchności szkolney, ani ro ­
dziców przytomność, ani nakoniec wiekowi te­
mu właściwa nieśmiałość, nie wstrzym ywały za­
pędów rodzącey się namiętności —  W  tańcu, 
wybór tanecznic; w lo teryi, radość lub smu­
tek z wygrywania tych lub owych fantów; 
w  ślepey babce , lisie , sąsiedzie, mruczku lub 
m yszce: spoyrzema , podstępy, domyślność i 
nadskakiwania, niewątpliwe tego były oznaki—  
Ośmioletnie dziecię iuż umiało twarzyczkę od
twarzyczki rozróżniać.................................... ...

„ . Co za nieocenione pożytki z pomieszania 
wieków , p łc i, zabaw i nauki! —• Z  „dzieci bo­
haterowie . . . romansów, ma się rozumieć—- 
Z  młodzieży zalotnicy, trwałego i nudnego przy­
wiązania czuć iuż nie zdolni; ale zato płosi, 
w ykwintni, grzeczni eleganci—  Z  ludzi doy- 
rzałych starcy obojętni na wszystko , na całą 
płeć piękną , a szczególniey na żony i dzieci, 
to iest doskonali mężowie —  Nie wątpię1, aby to­
warzystwo sentymentalne natychmiast myśli

moiey nie przeniknęło; lecz ponieważ barbarzyń­
stwo okrywa ieszcze część naszego kraiu , po­
zwólcie wdzięczne moie boginie ! abym, dla tem 
łatwieyszego rozszerzenia oświaty , bardziey 
myśli inoie rozwinął.

A  naprzód , przez wszystkie dobrego tonu 
kobiety uznany to ie->t prawdą : iż nic nie ma 
nudnieyszegp nad prawdziwie kochającego się 
człeka —  Ta mina se rio , te nikczemne , po­
spolite , interessowane i zawsze do ożenieni a 
zmierzaiące widoki, komuź podobać się mogą? 
Komuż się nie naprzykrzą te wzdychania, śle­
dzenia oczym a, a nakoniec wyrzuty sa spoy- 
rzenia na drugiego, ściśnienie mu r ę k i, na­
pisanie biletu, słowem Wszystkie podobnie nie­
winne igraszki , które zazdrośni avei\cami na­
zywa ią ? —  Przeciwnie zakochane dziecię po­
świadcza o wdziękach a nie dekontenansuie —  
Przy niem można choćby na łeb rzucać się (2) 
innemu, iego to nie zatrwoży — Bydź kochaną, 
tak przyiemną iest rzeczą, że ze strony dzie­
cięcia nawet pochlebia, a iedne tylko widoki 
małżeństwa, leżeli mitra wdzięku im nie uży« 
czy, przykrą uczynić ią m ogą,— Aby ie więc 
uprzątnąć wprowadźmy dzieci do wielkiego 
św iata—  Zapatrzywszy się na dorośleyszych 
naśladować ich będą ;• a gdy same podrosną, 
tak się oswoią z doświadczonem dziesięćkroć 
uczuciem , iż udawać ie będą przedziwnie, tknię- 
temi zaś niem nie zostaną—  Co w niem dla' 
Dam przyiemnego, wybiorą; resztę odrzucą; 
same się nie pozbawią spokoyności, a kobiety 
zabawiać będą , zaymować, (czyli raozey in- 
teressować, gdyż zaymować byłoby za wiele) 
i staną się ich idolem  (3).

Nawet na męża podobny młodzieniec byłby

(2) Naleb się rzucać t zawoła rozgniewany szubrawiec?
Tak , na łeb się rzucać, odpowiem , inaczey wyrazić 
nie mogę. Tyle w podobnych rzeczach , na wiel­
kim ś wiecie test odcieniów , i z kto tylko iest mo­
dnym, u Francuzów wy raień pozy czad m usi— I  iak 
np powiedzieć inaczey , se jetter a la tete de quel« 
qu,un ? a iedricikze' tak to pospolitą iest rz ecz ą !..*

(3) J  to chciałem przepoi szczyć, lecz powiedziano mi ze
bałwan za grubo a przeto wyraz francuzki zosta­
wić wolę*
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przedziwnym —  Odwiedzałby ciągle' stolice,, 
znałby się na strojach i karetach warszaw­
skich , skupowałby romanse , i pozwalałby żo­
nie mieszkać w  Paryża lub W ićdniu wówczas 
kiedyby sam był w Karlsbadzie lub W arszawie—  
Lecz ieszcze nierównie lepszym człowiek doy- 
rzaly wiekiem, przeyrzały budów ą i umysłem—  
Obojętność takiego skarbem iest dla żo n y: n e 
tchnie ona tą. wzgardą, którą w młodszych zło* 
śliwi upatrywać mogą •, i owszem , wypływa 
z przyrodzonego rzeczy porządku, to iest z dwu­
dziestu lub cokolw it k więcey na zalotach prze­
pędzonych latek —  Oprócz tego, ieźeli wów­
czas maiątek ieszcze roztrwonionym nie iest, 
maź nie zechce iuż po grubiiańskn podzielić z zo­
ną roztrwonienia go trudów —  Urzędy, ordery, 
znaczenie, i t. d. mogą iuź uświetniać iego o- 
sobę; a dobrze ustalone z własnego doświad­
czenia o ułomności ludzkiey przekonanie, zro­
dzi w  nim to pobłażanie, które tak bardzo Da­
mom przydatnem bydź może — O iakźebym 
dożyć chciał szczęśliwego wieku, kiedy się speł­
nią świetne te nadzieie! Lecz niestety ! długie­
go czasu wydoskonalenie rodu- ludzkiego w y­
maga ; a kiedy sam iego nie uyrzę, niech przy- 
naymuiey pocieszę płeć piękną i ' czułą, a 
umrę szczęśliwy , że wam wiek szczęścia, choć 
W  mglistem oddaleniu , wskazałem. A  jam ais 
czciciel wasz i sługa. *

Jaśm in Lizisłopek,

PRO TEK TO RO W IE I P R O T E K C Y Ą .

(.Artykuł nadesłany.)

W szystkie zamysły i przedsięwzięcia ludz­
kie w dokonaniu swoiem z początku są trudne—  
Pierwszy krok kosztuie naywięcey , potem czło­
wiek sam sobie drogę toruie, przeszkody i szkru- 
puły uprząta ; a tak coraz daley postępuiąc 
rzeczy nader trudnych częstokroć bez pracy i 
kosztu dokonywa. Czasem zupełnie się od 
zamierzonego cdu oddali: ale cóż to szkodzi, 
kiedy iego dobre przekonanie wszystko mu na 
lepsze tłumaczy. Jestto prześliczny sen w ży­

ciu ludzkiem, tym  m ilszy , źe ciągły i nieprze­
rwany j tym zdrowiu przyiaźm eyszy, że się 
W nim wszystkie potrzeby i wygody życia do 
woli nasycają-, a umysł w miłym spoczynku 
zlekka buia w wysokiey , iak mu się widzi^ 
sferze. Tak np. doskonałość wydawała się lu­
dziom nader trudną do nabycia rzeczą : dziś 
iest mniey nieprzystępną. I dlatego mamy nie« 
zmiernie wiele ludzi doskonałych, doskonale 
umieiętnych i uczonych , co o wszystkiem są­
dzą a sądzą me lada, sądzą tak źe się im nikt 
postawić nie zdoła—  Dawniey brak prawości 
zwano nieprawością, a ta rosła i zaprawiała 
się stopniami : dziś poczynaiący iuź arcy-dzieła 
dokazuią—  a cnotliwych mamy bez końca,bośmy 
się nauczyli wszystkie nasze sprawy w bawełnę 
obwiiać, wszystkiemu pozor cnoty nadawać. To 
samo w podobieństwie stało się z protekcyą—- 
Póki się ludziom roiło , że protekcyą iest uży­
ciem godziwych środków ku wsparciu dobrey 
sprawy j że ie t pomocą należną słuszności, - a 
nie rachubą i spekulacyą?-póki intryga nazwi­
ska protekcyi nie nosiła $ póki nie rwano się 
z ttią aż miarę sposobów swoich dobrze nie 
zważono, póty zaledwo znane było to imie, a, 
liczba protektorów była bardzo szczupła. Lecz 
dziś kiedy się inaczey przekonano , chęć pro­
tegowania zaięła wszystkie głowy. Możni pa­
miętni na ba.eczkę Lew  i.M u c h a , kto tylko 
ifch prosi przyrzekają-pomoc i  wsparcie, każą 
na sobie polegać i niepytaiąc częstokroć co 
zacz iest i o co ich prosi. Jakpź ieśli im przy­
rzeczenia tego rzecz iaka waźnieysza z głowy nie 
wybiie . . ,  ieśli się nadarzy spotkać . . .  ieśli w y ­
padnie okoliczność. . .  ieśli i t. d. pewnie się za 
tobą wdacłzą. I dlaczegóż nie ? cóż to ich ko­
sztuie , że kilka słów za tobą przemówią; wszak­
że w iedzą, że ani maiątkji ani sławy swoiey 
przez to nie narażą : tym bowiem, do których 
się w stawuią, iednem uchem to wyydzie co 
drugiem weszło, a tymczasem dobrze iest zbydź 
się natręta z głowy, owszem taką monetą pro­
cent od pożyczonego kapitału, lub wierne po­
sługi opłacić. Coto za piękny wynalazek! ia- 
kato szkoda . że dotąd nie przyszło do głowy 
bank pożyczkewy protektorski założyć, do- 
kądby każdy wnosił akcyą ęzy porcyą swey
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protekcyi: a ta k , przez zbliżony punkt dzia­
łania osób protegii;ący ch, możeby z jedney stro­
ny protegowani lepiey wychodzili, a z drugiey 
możebyśmy mniey exdywi»yy mieli. Ten ro- 
dzay niekosztowney protekcyi należy dziś do 
dobrego tonu, rozciąga się na wszystkie bez 
braku klassy i Nakłady, że nie wspomnę pro­
tektorów nauk, o których na innem miescu 
obszerniey się mówiło —  Maią swoich prote­
ktorów szew cy, k ra w cy , fryzery , praczki i 
szw aczki, bilardy, cukiernie i winiarnie. Tym  
ostatnim nawet nienaygorzey się ;dzieie , a wła­
ściciele tych zakładów , co im t*le są winni, 
powinniby nawet pomyślić , iakby imiona ich 
późney przekazać potomności. Mnieby się zda­
wało nayprzyzwoiciey, aby rumianych Dobro-* 
daieiów swoich kazali .w  postaci Bacliusa od­
malować na swoich znakach handlowych: wdzię­
czność iest najdroższym dla czutych serc obo­
wiązkiem—  Lecz ieśli komu , to prześwietney 
saii srebrney na protektorach nie braknie; i 
można śmiało powiedzieć, źe oni nayskuteczniey 
do iey trwałości i dobrego bytu się przylcładaią. 
Pierzchliwa iey gromada, gdyby nie była 
wsparta przykładem i wziętością tych mężów, 
dawnoby iuż była ze szkodą powszechności 
poszła w rozsypkę ; oni im w trudnych tego za­
wodu przygodach za wzor służą ; uczą iak się 
małemi niepomyśLnościami zrażać nie należy,' 
iak wytrwać w przeciwnościach, iak wreszcie 
zwyciężał'; lub umrzeć potrzeba.. . .  Godne za­
iste uwielbienia przykłady, które nie są dośę 
światu wiadome, bo dotąd vyeszcza godnego 
nie miały : Vate quia carent aa ero.

Liczne w tym roku cudzoziemskich arty­
stów i artystek odwiedziny i popisy , ściągnęły 
mnóztwo słuchaczów i odkryły u nas nowych

muzyki protektorów , nietylko w liczbie tych 
co się z upodobaniem tey sztuce oddali, ale i 
tych którym dotąd ledwo znana była, Onito 
są hliczną trąbą i odgłosem .pierwszych: chwa­
lą , unoszą s ię , zachwycaią , płaczą nawet, 
ieśli 'tego potrzeba; onito rozstawuią się 
w  sa li. oklaskami i basowem bravo całą 
niekiedy muzykę głuszą ; Oni dodaią im serca 
i odw agi, cieszą i bronią co ini sił staie. Nie 
iestźe to protekeya? Ten zapał prawdziwy czy 
udawany, nie dowodziź iak wysoko u nas ce­
nią śpiew i m uzykę, te starsze siostry sztuk 
pięknych . .  . ale w obcych tylko artystach. 
I słusznie : bo cudzoziemcem trzeba dopomódz, 
trzeba grzeczność za grzeczność oddadź. Albo? 
to nie grzeczność; źe o nas dobrą maią cpiniią; 
źe nas odwiedzaią, bawią i pieniądze biorą?—  
A  swoim ? —  A na cóż wspierać swoich ? Swoi 
zostaną w domu i nie poiadą trąbić sławy pro­
tektorów swoich za granicą. A  potem czy 
warci tego , kiedy między nimi tak mało ma­
m y dobrych ?—  Prawda ; iasna więc rzecz, źe 
się o większą ich liczbę i starać nie trzeba —• 
A ieśli nie będą mieli żyć zczego, iak nieraz się 
iuż zdarzyło ?—  To póydą o torbie-i kiiu.

W ybacz czytelniku, źem się może trochę 
nadto rozgadał i ciebie znudził, tak ,. źe się 
lękam, iibym prawiąc ci o protekcyi, sam two- 
iey nie stracił. ‘ I tey nam nie odmawiay : wiesz 
dobrze, iak nam biednym pisarzom protekeya 
twoia iest potrzebna. Protekeya bowiem prze­
to , że -ią próżność , uprzedzenie i osobisty in­
teres zaćmiły , nie przestaie bydź zaletą bardzo 
szapowną w moźnieysz/eh, a poddana pod 
wodze rozsądku, prawości, wsparta miłością 
dobra publicznego, iak iest rzadka, tak nieod- 
bicie do wzrostu rękodzieł, sztuk i nauk po­
trzebna.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
miesc prawem wyznaczonych.

F . N. G dański Kom, Cen a a ry  Csh 

w W ilnie w drukarni R edakcji ptsm oeryodycznych.


